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Promem wreszcie przestało trząść. Elizabet siedziała w specjalnym fotelu. 
Nadal czuła się cięższa. Prom nabierał przyśpieszał, aby dotrzeć do Punktu 
Lagrange’a 4. Na ekranie naprzeciw fotela zniknęła informacja o prędkości, 
wysokości i przyśpieszeniu. Natychmiast pojawił się obraz z kamer 
zewnętrznych. Choć Elizabet widziała już ten widok wielokrotnie, za każdym 
razem coś dumnego i tkliwego chwytało ją za serce. 

Post-Miasta, a znacznie częściej po prostu poMiasta - potężne pierścienie, 
habitaty ludzkości, o średnicy kilkunastu kilometrów - wirowały i obracały się 
oświetlane Słońcem w ciągłym tańcu. Z jednej strony musiały utrzymywać 
swoją pozycję na orbicie, z drugiej równomiernie docieplać się słońcem i 
emitować nadmiar ciepła w kierunku pustego kosmosu. Pomiasta wirowały i 
kręciły się niczym w oberku, ale tańczonym w trzech wymiarach i do nieznanej 
muzyki. Elizabet patrzyła z zachwytem. Cud techniki i inżynierii cywilizacji 
ludzkiej. 

Elizabet usłyszała brzęczyk. Zostało dziesięć minut do dokowania. Elizabet 
odepchnęła się od fotela i wyciągnęła torbę z półki nad jej fotelem. Westchnęła. 
Wracała z urlopu. Urlop był zbyt krótki, ale była to cena za spełnienie 
morderczych terminów. Odwiedziła rodzinę, zobaczyła się ze znajomymi, 
przynajmniej niektórymi, wielu już budowało poMiasta lub je zasiedlało. Ale 
wszystko za krótko i za szybko. No, ale - pomyślała - ciągle mnie potrzebują, 
ludzkość praktycznie mnie potrzebuje. Elizabet uśmiechnęła się w duchu. 


Elizabet na czas budowy poMiasta została zakwaterowana w 
odbudowanym pałacu, poPałacu Kultury i Nauki, to razem z nią zakwaterowano 
praktycznie cały kontyngent budowniczych. Prawdopodobnie założono, że 



poPałac i tak trzeba będzie remontować, więc wszyscy na razie obecni w 
poWarszawie mieszkali tutaj. 

Elizabet stawiła się do pracy następnego dnia po przylocie punktualnie na 7 
na dwunastogodzinną wachtę. Jej pokój był częścią większej liczby pokoi, na 
jakie podzielono przestronne komnaty poPałacu. Choć od jej pracy zależało 
dużo, to wielkość pokoju wskazywała jasno, jaka jest jej pozycja w całym 
projekcie. Jej biurko stało daleko od okien, w pobliżu korytarza do toalet. 

Elizabet usiadła, wlogowała się do sieci i zaczęła pracę. Elizabet miała 
pewną tradycję. Otóż pierwsze zgłoszenie z początku pracy nastawiało ją 
pozytywnie lub negatywnie do całego dnia. Tego dnia było to uruchomienie sieci 
czujników w bloku na Sadach Żoliborskich. Pomagał jej w tym technik na 
miejscu, Adam, zmyślny i zręczny chłopak z Radomia. 

- Nie wiem co się stało - powiedział Adam w małym okienku 
komunikatora internetowego na ekranie Elizabet - W tym bloku już kilka pięter 
wpięło się w maternę. 

- Zaczynałeś od góry czy od dołu? - zapytała się pewnie Elizabet przez 
mikrofon. 

- Od dołu, czyli każdy węzeł materny był dopinany do już działającej sieci. 
- odpowiedział Adam - ale potem coś przestało kontaktować i wywaliło mi pół 
bloku, praktycznie cały wczorajszy dzień roboty. A znowu mam opóźnienie i 
muszę lecieć na kolejny blok. 

- Spokojnie - powiedziała Elizabet - sprawdzam logi, tylko muszę wpiąć 
się w podstację. Czekaj, jestem - z uśmiechem Elizabet zaczęła przeglądać logi. 
Tak, to była część pracy, którą bardzo lubiła. I pomagała koledze i coś zmieniała 
w świecie, w nieustannej walce z entropią, jak lubiła myśleć o swojej pracy. 

- A może któraś karta jest uszkodzona? Albo gdzieś jest zimny lut ? - 
zasugerował po chwili milczenia Adam. 

- Nie, wątpię w to, lutujemy przecież specjalnie złotem - odparła Elizabet z 
namysłem, ponieważ jednocześnie przeglądała pliki tekstowe podstacji Sady 
Żoliborskie - poza tym, miałbyś już po pierwszym takim łucie zwiększoną 
impedancję, na pewno byś zauważył. 



Przez chwilę milczeli. 

- Chyba mam - powiedziała Elizabet. 

- No, no, słucham? - zapytał się zaciekawiony Adam. 

- Rozpięły Ci się piętra. Wiesz zapewne, że każde piętro zbiera informacje 
o klimatyzacji, zużyciu energii i tak dalej i raportuje do nas - zaczęła tłumaczyć 
Elizabet - ale jednocześnie sprawdza swoją pozycję pomiędzy węzłami i 
nawiązuje kontakt pomiędzy węzłami, w ten sposób możemy rozrzucać update, 
aktualizacje zasad czy programów, tylko najbliższym węzłom, a one potem 
samodzielnie się rozpropagują. Tu pierwsze piętro przestało odpowiadać i parter 
nie miał kontaktu z drugim piętrem. Przy okazji właśnie wtedy węzeł zaczął 
ratowanie logów, czyli także restart usługi i informacja znikła, a cały budynek 
poszedł offline. A jak poszedł offline, to podniósł alarm. 

- Dobrze, dobrze - powiedział zaskoczony Adam - już idę ręcznie 
wystartować piętra i sprawdzić połączenia. Dzięki ! Do usłyszenia! 

Kilkanaście minut później zespół czujników wody, elektryczności, 
temperatury oraz automatycznych zaworów mediów, zwany kiedyś Internetem 
Rzeczy, a teraz Materną, zgłosił gotowość do działania. Elizabet uśmiechnęła 
się. Ta wachta mogła być ciekawa - pomyślała - dobrze się zaczynała. 


Kilka wacht później, czasem ciężkich, czasem lekkich, wszyscy 
pracownicy Działu Elizabet zostali zebrani w jednej z sal konferencyjnych na 
ważne obwieszczenie. Dyrektor Transbudu wyszedł na niewielkie podium i 
delikatnie uciszył zebranych. 

- Witam was na spotkaniu - zaczął przemowę Dyrektor - chciałem Wam 
osobiście przekazać wiadomości. Wasz kierownik niestety, mówię niestety, bo 
postawił nas w trudnej sytuacji, przyjął pracę w poParyżu i wylatuje za kilka dni. 
Gratuluję mu awansu, ale jednocześnie, Antek, tak się nie robi. 

Elizabet spojrzała się po współpracownikach z niedowierzaniem. Antoni, 
ten miły kierownik, starszy człowiek, przenosi się do poParyża. Inni towarzysze 
również wymieniali półgłosem uwagi. Dyrektor poczekał chwilę, aż gwar 
przycichnie. 



- Jednak nasze zadania pozostają niezmienione - powiedział Dyrektor - 
musimy przygotować się do Exodusu, zgodnie z planem g’Dhar. Dlatego też 
zaprosiłem do współpracy Bazylego Wieniawę. Bazyli przez wiele lat prowadził 
szereg projektów informatycznych w wielu znanych firmach. Znam go z 
różnych konferencji biznesowych i cieszę się, że zgodził się, że będzie z nami 
współpracował. Poprowadzi Dział i jestem pewien, że to zadanie pójdzie mu 
śpiewająco. Bazyli, - zwrócił się do mężczyzny stojącego przy podium - może 
zechcesz powiedzieć kilka słów? 

Bazyli wyszedł na podium. Elizabet była zszokowana. Znała Bazylego ze 
Liceum w Warszawie. Elizabet poczuła ukłucie zazdrości. Ona jest tylko 
sysadminem - pomyślała Elizabet - a on jest wielkim kierownikiem w wielkiej 
firmie, a w liceum, to ona zawsze była lepsza. Krew uderzyła jej do głowy. 
Nienawidzę takich śliskich gnojków - pomyślała Elizabet. Pewnie skończył 
jakieś super studia - myślała gorączkowo - a ja musiałam się zajmować chorymi 
rodzicami. 

- Witam was wszystkich serdecznie - powiedział Bazyli - mam nadzieję, że 
będzie się nam dobrze współpracowało. 

Elizabet słuchała Bazylego, ale mroczne myśli nie mogły jej opuścić. 
Pewnie ma przyjaciół, żonę i w ogóle radość i szczęście - myślała Elizabet z 
zawiścią - takim jak on zawsze wszystko się udaje, a ja sama i tak ciężko 
pracuję. Elizabet poczuła, że do oczu napływają jej z tej żałości łzy. 

Elizabet dyskretnie przesunęła się do drzwi i poszła do łazienki. Starannie 
zamknęła za sobą drzwi w kabinie toaletowej i zaczęła powoli oddychać, 
skupiać się na samym oddechu. Po kilku minutach przestała się przejmować 
nowym kierownikiem, przestała się przejmować, że nie jest w stanie przenieść 
się do lepszej pracy w innym Pomieście. Słyszała tylko swój oddech. Myjąc 
ręce, uśmiechnęła się do siebie, myśląc, że to dobrze że nie płakała z powodu 
Bazylego. 

Wróciła do sali, ale spotkanie już się skończło. Ruszyła do komputera. 
Zalogowała się. Miała zaczynać pracę, gdy usłyszała głos. 

- Cześć, Elizabet. 

Podniosła wzrok znad monitora i zobaczyła Bazylego. 



- Long time no see - odpowiedziała Elizabet - jak mówią Anglicy. 

- Cieszę się, że będziemy pracować razem - powiedział Bazyli z 
uśmiechem. - Minęło ile, siedem, osiem od liceum? 

- No tak - odparła Elizabet - ale widzę pniesz się w górę. 

- Prawda, wcale tego nie szukałem, ale jakoś tak radzę sobie. Żona 
strasznie mi pomaga. 

- Gratuluję małżeństwa - powiedziała z lekkim uśmiechem Elizabet. 

- Wiesz, może spotkamy się kiedyś? Pogadamy o starych dobrych czasach? 

- Tak, to dobry pomysł, będziemy w kontakcie, - powiedziała uprzejmie 
Elizabet - ale wybacz muszę wracać do pracy. 

Ledwo Elizabet obróciła fotel w kierunku do , gdy przyszła Wiadomość. 
Elizabet otrzymała ją jak wszyscy, jako nową wiadomość na skrzynce 
pocztowej. 

Elizabet zawsze była zdziwiona, że g’Dhar bez problemu omijali coraz 
nowocześniejsze firewalle ludzkości, a ich Wiadomości były widoczne 
jednocześnie u każdego użytkownika. I to wszystko przy użyciu starożytnego 
protokołu SMTP w jeszcze starszym protokole TCP/IP. 

W całym dziale podniósł się gwar wymienianych uwag, ale szybko zapadła 
cisza. Każdy czytał wiadomość g’Dhar. Supercywilizacja g’Dhar zmieniała 
terminarz. W wiadomości, napisanej poprawnie gramatycznie i stylistycznie, dla 
każdego w jego ojczystym języku, było napisane, że poMiasta Ameryki 
Północnej mijają chmurę Oorta. g’Dhar oznajmia, że nadchodzi czas na Exodus 
poMiast Europy. Choć Europejczycy mieli opuścić Europę dopiero za pięć lat, 
g’Dhar chcą odlotu w ciągu najbliższego roku. 

Elizabet podniosła wzrok na kolegów. Zobaczyła na ich twarzach 
niedowierzanie i szok. Całkowicie podzielała ich odczucia. Plan całej ludzkości, 
obciążenie gospodarki, zatrudnienie było dopasowane, w zgodzie z podstawami 
kapitalizmu, do minimalnych nakładów i wykorzystania maksymalnego 
kapitału. A teraz koszty miały wzrosnąć niewspółmiernie. 



Kilka dni później, wieczorem, Elizabet siedziała nad wieczorną herbatą w 
świetlicy piętra. Niewielka sala, na kilkanaście krzeseł, stoły, gry planszowe, 
niewielka wspólna biblioteczka, przypominała warszawską kawiarnę, tylko 
wybór ciast był znacznie mniejszy, to znaczy ciasta pojawiały się tylko wtedy, 
gdy ktoś wracał z Ziemi. Transbud zapewniał posiłki, ale nie zapewniał 
przyjemności. 

Właśnie oglądała na komunibloku wiadomości poWarszawskie. 
Komuniblok, piętnastocentymetrowy przezroczysty ekraniku od kilkunastu lat 
był bardzo popularny. Podeszła do niej jej koleżanka Anna. Anna od razu 
wyraziła swoje zdenerwowanie. 

- Ale jestem zdenerwowana! Żeby te alieny nas wszystkich traktowały jak 
zwierzęta - powiedziała Anna. 

- Wiem, dla mnie też to straszne. Choć przecież nas nie zabijają, a ludzie 
kiedyś i siebie mordowali i niewinne zwierzęta - odparła Elizabet. 

- Ale nie jesteśmy wolni, rządzą nami jakieś potwory, g’Dhar? Co to jest za 
nazwa? Nikt ich nie widział, tylko ta baza na Księżycu - zaczęła perorować 
Anna. - A my? Czy nie mamy prawa do własnej przyszłości? Do własnej 
przeszłości? Kim będziemy jak opuścimy matkę Ziemię? 

- Annuszka, jesteś fajną dziewczyną - odpowiedziała Elizabet - ale 
powtarzasz normalnie propagandę, jak jakaś tradycjonalistka czy prawak. 

- Ale jak to? 

- Jaką matkę ziemię? Nasi dziadkowie, rodzice zniszczyli ziemię, gdyby 
nie g’Dhar, to byśmy już wymarli, albo od wojny jądrowej albo na skutek 
globalnego ocieplenia. - Elizabet nie znosiła propagandy - Jaka przeszłość? Że 
Ziemia to nasza dziedzina, a nie należy ona także do zwierząt i roślin? Może to 
dobrze, że g’Dhar dali nam Propozycję, może inaczej nigdy byśmy nie polecieli 
w kosmos? 

- Ładna Propozycja! Raczej ultimatum - odpowiedziała ostro Anna - no bo 
jak nazwać wybór, albo wymarcie gatunku, albo ludzkość musi przenieść się na 
inne planety. Przecież nawet nie już jesteśmy panami własnego czasu! Słyszałaś 



co teraz chcą nam zrobić? 


- No, tak, strasznie przyśpieszyli nam grafik. 

- Ale dlaczego, to już nam nie powiedzieli, ja Ci mówię, powinniśmy się 
postawić, powstać jak jeden i zawalczyć o swoje. 

- Czy tak jak nasi rodzice i nasi dziadkowie?! - zapytała się głośniej 
Elizabet - Ile razy na pokolenie może ktoś wpaść na ten wspaniały pomysł, żeby 
jednak zaatakować cywilizację stojącą na wyższym poziomie rozwoju? Jakie to 
romantyczne! Albo wolność albo śmierć! - Elizabet podniosła głos - ale może ja 
chcę żyć, może mi się podoba exodus, może jestem wdzięczna g’Dhar za zmianę 
za przyszłość - dodała już ciszej. 

- Och, Elizabet, przepraszam, po prostu nie podoba mi się ich 
postępowanie, a także jak my sami zgadzamy się na wszystko. - powiedziała 
uspokajająco Anna. Myślałam, że możemy spokojnie porozmawiać. 

- Rozumiem, ja też przepraszam, niepotrzebnie się uniosłam. - 
odpowiedziała Elizabet. - Wybacz, muszę skorzystać z toalety. 

Elizabet z delikatnym przepraszającym uśmiechem wstała i ruszyła ku 
wyjściu. Po paru krokach zatrzymała się, wróciła do stolika, zabrała herbatę i 
skierowała się do wyjścia. Zanim doszła, jej komblok zaćwierkał informując o 
powszechnym alercie. Wyłączony ekran w świetlicy również się włączył i zaczął 
emitować ostatnie wiadomości. 

Na ekranie pojawił się obraz reportera, który stał na tle Berlina. Część 
Berlina co prawda już została przetransportowana do poMiasta Berlin. Ale teraz, 
teraz z nieba spływał jeden potężny potok ciemności, kilkukrotnie większy niż 
poprzednimi razy. 

Na wysokości kilkunastu metrów nad ziemią, strumień, potok ciemności, 
czerni rozdzielał się na strumienie, które pełzły w kierunku budynków. 
Ciemność ogarniała ostatnie piętra wielkopłytowych bloków i je fizycznie 
atakowała. Budynki były dosłownie zjadane przez strumienie. Widać było, że w 
ciemność staje się nieco jaśniejsza im niżej i te jaśniejsze potoki wracają w 
kierunku centrum Berlina. 

Reporter podnieconym głosem tłumaczył, że zgodnie z harmonogramem 



przesłanym przez g’Dhar te budynki musiały być dzisiaj ewakuowane. Niestety 
nie wszyscy mieszkańcy odeszli do obozów przejściowych. Zgodnie z przyjętym 
prawem, byli mieszkańcy powinni przenieść się do poMiasta do już 
odbudowanego bloku, albo jak w Polsce czekać w obozach przejściowych na 
obrzeżach byłych ziemskich miast. 

Elizabet była dobrze zaznajomiona z procesem dezintegracji. Potoki 
maleńkich robotów, nanobotów, rozkładały budynki, razem z ich wyposażeniem, 
na molekuły podstawowe. Część nanobotów natychmiast potem umierała, ale 
wytworzona w ten sposób energia termiczna była oddawana do innych botów. To 
ciągłe przesyłanie energii umożliwiało na przeniesienie molekuł betonu czy stali 
do centralnej części Berlina. Inne molekuły takie jak związki azotu, siarki, węgla 
tworzyły kolejne warstwy przyszłej gleby w miejscu dekomponowanego bloku. 
Po każdym bloku zostawała płaska powierzchnia, bardzo szybko zresztą 
zajmowana przez rośliny i zwierzęta. 

Choć reporter mówił, to każde jego słowo było powtarzane w napisach. 
Elizabet czytała z ciekawością. G’Dhar wysłali z bazy na księżycu kilka tysięcy 
razy więcej nanobotów na godzinę niż dotychczas. Reporter przyznawał, że 
eksperci nie wiedzieli, że g’Dhar mieli takie możliwości. Elizabet pomyślała, że 
eksperci nie wykazali się, przecież g’Dhar podróżowali pomiędzy gwiazdami. 

Berlin był bardzo szybko dekomponowany. W centralnej części g’Dhar 
uruchomili kosmiczną fontannę. Ruch cząstek napędzanych przez reaktor 
g’Dhar, naprzeciw potokowi nanorobotów, porywał i posyłał masę reakcyjną na 
orbitę Słońca. Na orbicie słońca, zbieżnej do ziemskiej orbity, kolejna kosmiczna 
fontanna przepychała pozystkaną materię do punktu Lagrange’a L4. 

Nagle reporter zaczął krzyczeć. Znalazł się za blisko nanostrumienia i 
niektóre nanoroboty zaczęły go rozkładać. Jego kamerzysta jednak był 
przygotowany na taką ewentualność. Kamera znieruchomiała, tak jakby była 
pozostawiona na statywie. W kadrze pojawił się kamerzysta z cewką Tesli. Była 
to metalowa pałka, na szczycie której znajdowała się cewka w kształcie torusa, 
rodzaj korony. Kamerzysta uruchomił cewkę. Przepływ prądu zmiennego o 
wysokiej częstotliwości spowodował powstanie łuków elektrycznych pomiędzy 
cewką a nanobotami przyklejonymi do reportera. Nanoboty uderzane lukami 
odskakiwały od ciała reportera i spadały na ziemię. Kamerzysta chwycił pod 
ramię reportera i podtrzymując go, odciągnął go do samochodu. 



- Widziałaś? - Elizabet zapytała się Anny. 

- No, zdecydowanie stali za blisko - odpowiedziała Anna. - Pewnie za parę 
dni zaczną dekonstruować Warszawę. 

- Dopiero w przyszłym miesiącu. - powiedziała Elizabet przysiadając z 
herbatą do stolika. - g’Dhar muszą przenieść kosmiczną fontannę na orbicie nad 
Polskę. Ale to znaczy, że poMiasto Berlin odejdzie jako jedno z pierwszych. 

- No i bardzo dobrze, niech Niemce wypróbują technologię obcych, 
przecież nawet nie wiemy nawet, czy Amerykanie jeszcze żyją, nic się nie 
odzywali od orbity Jowisza. 

- Bo przyśpieszyli do prędkości podświetlnej - wyjaśniła Elizabet - wyszli 
poza naszą ramę odniesienia. 

- Phi, jakie to wygodne! Albo wylądowali przypadkiem na Jowiszu. 

- Ja to bym chciała się przenieść na poMiasto Berlin - powiedziała po 
chwili milczenia Elizabet. 

- Po co? Co, źle Ci tutaj? - zapytała się Anna. 

- Tak, myślę, że tak - odpowiedziała Elizabet. - Mamy jedną szansę w 
naszym życiu zmienić wszystko na inne, na lepsze, a Polacy budują poMiasta w 
ten sam niedbały sposób jak wszystko. A Berlin, piękny Berlin - rozmarzyła się 
Elizabet - wiesz, podobno berlińczycy podjęli decyzję, w wielkim referendum, 
że będą budować nowy wspaniały świat. Wiesz, że tam nie będzie samochodów, 
ale świetny elektryczny transport miejski i kolejka i wszędzie parki... 

- A to dobre - zaśmiała się nieprzyjemnie Anna - Ty chcesz na Berlin i co 
jeszcze, może księcia z bajki? 

Elizabet przełknęła ślinę. 

- Muszę już iść - powiedziała Elizabet do Anny, wstała i wyszła. 


Kilka dni później Elizabet wyszła na spacer do PoWarszawy. Miasto było 



już sukcesywnie zasiedlane przez mieszkańców dawnej aglomeracji 
warszawskiej. Coraz więcej osób spacerowało po Nowej Warszawie i oglądało 
nowinki, które zostały zaprojektowane specjalnie dla nich. 

Elizabet usiadła na jednej z nowych ławek, zrobionych z nowego, 
jasnobeżowego polimeru, bardzo trwałych, trudnych do odksztacenia czy 
zarysowania. Bardzo dużo urządzeń było z niego wykonywanych. Formułę 
przemysłowego generowania i przekształcania podarowali g’Dhar. Naokoło niej 
mijali ją ludzie. Pomiędzy ławkami były posadzone młode drzewka, ponieważ 
starych drzew nie wolno było przesadzać, miały zostać w starej Warszawie, jako 
początek puszczy. 

Elizabet westchnęła i wstała. Czas wracać do pracy - pomyślała. Z powodu 
harmonogramu g’Dhar jej godziny pracy wydłużyły się i stały się cięższe. A 
zarząd nie planował zatrudniać nowych osób. Wiadomo, ich zyski były 
najważniejsze, nawet od zdrowia pracowników. 

Z powrotem przy biurku, Elizabet wlogowała się do sieci. Przyjęła 
pierwsze z brzegu zlecenie i zaczęła je analizować. Jeden z budynków przestał 
odpowiadać na sygnały lokalnego serwera. Elizabet się zdziwiła. Takie zadania 
mtynowo wykonywali monterzy. Dlaczego to zostało przekazane do jej zespołu? 
- zaczęła się zastanawiać. Wczytała się w historię. Ten budynek to był 
kilkunastopiętrowy po-wielko-płytowy blok na poBielanach. 

Elizabet wybrała numer lokalnej ekipy i szybko nawiązała kontakt. 

- Możecie sprawdzić budynek na Piaskach? 

- Nie bardzo, mamy zatrzęsienie roboty, znowu jest nas za mało do tej 
pracy. - odpowiedział brygadzista ekipy. 

- U nas tak samo. Najwięcej jest kierowników projektów. 

- No, i nie wiadomo czym się zajmują. - ze śmiechem powiedział 
brygadzista - Teraz już przenieśliśmy się dalej na północ. - powiedział 
brygadzista. - Ale Piaski mają być na dniach zasiedlane - brygadzista po chwili 
dodał. 

- Ot, po prostu mam dziwny incydent. 



- Niestety nie mam jak Ci pomóc. 

Elizabet rozłączyła się. Elizabet jeszcze raz przejrzała historię incydentu. 
Miała podejrzenia co może się stać, ale potrzebowała pary oczu na miejscu. 
Westchnęła. Może weźmie służbowy skuter i załatwi sprawę sama. Ale jest 
nowy kierownik, może być przeciwny. Elizabet siedziała tak chwilę w rozterce. 
Wreszcie wstała i zdecydowanie poszła do kierownika. 

- Bazyli, jest taki incydent - Elizabet zaczęła rozmowę. 

- Jaki ma numer? 

- 23998109. 

- Ach, widzę. - Bazyli przez chwilę wczytywał się w treść. - Lokalna ekipa 
nie może tego raz a dobrze rozwiązać? 

- Są przeciążeni. Firma ma za dużo zadań. 

- A Ty co o tym myślisz? 

- Mam podejrzenie, że to zasilanie stacji nie działa poprawnie, a może 
przenosi jakieś dodatkowe obciążenie? Czy tak czy tak, sądzę, że jeżeli 
pojechałabym tam na kwadrans, pół godziny, ostatecznie zamknęłabym 
incydent. 

- Dobrze, jedź. 

Elizabet była zaskoczona. Sądziła, że Bazyli każe jej wysłać kogoś innego, 
a samej pracować. Czyżby nie widział, jak dużo ma pracy? A może to pułapka, 
żeby ją wyrzucić z pracy? Zastanawiała się nad tym, gdy szła na przystanek 
trolejbusów. PoWarszawa wprowadziła wszędzie transport zbiorowy. 
Samochody, duże obciążenie dla środowiska, były rozkładane przez nanoboty 
g’Dhar. Zresztą i tak stal samochodowa była potrzebna, aby zbudować pomiasta. 


Budynek, cel jej podróży, był jednym ze zbudowanych w stylu 
modernistycznym. Wysoki prostopadłościan, z wieloma oknami, które układały 
się w równy rytm. Elizabet wyjęła komblok i wpięła się do podstacji. Tu 



wszystko było dobrze, odczyty, komunikacja - bez zarzutu. 

Weszła na parter. Drzwi do lokali były otwarte. W środku znajdowały się 
proste i funkcjonalne meble. Krzesła, taborety, czy nawet zmywarki, nie różniły 
się technicznie od tych obecnie produkowanych. Jednak te przedmioty były 
znacznie trwalsze, miały działać nawet i ćwierć wieku. Elizabet całkowicie 
rozumiała powody. Trwałe wyposażenie nie obciąża tak środowiska. 

Dodatkowo, celem poWarszawy była gwiazda Gliese w gwiazdozbiorze 
Wagi, a raczej jej exoplanety. Przy odległości dwudziestu lat świetlnych, 
mieszkańcy poWarszawy musieli być przygotowani na blisko 
pięćdziesięcioletnią podróż z prędkością równą prawie dwóm trzecim prędkości 
światła. Trwałe wyposażenie na pewno ułatwi przeżycie. 

Elizabet sprawdzała dalej. Parter działał. Oprogramowanie serwisowe w 
kombloku pokazywało zielone pozytywne informacje. Elizabet podeszła do 
podstacji i wyjęła kable serwisowe. Wpięła jedną końcówkę do kombloka, a 
dmgą końcówkę do podstacji. Po chwili Elizabet otrzymała pakiet danych 
serwisowych. Włączyła aplikację serwisową i wybrała skanowanie. 

Komblok rozpoczął skanowanie budynku. Kolejne dane spływały, 
pojawiały się statystyki. Elizabet przyglądała się im na przezroczystym ekranie. 
Zaczynała zauważać pewien schemat. Zakłócenie pojawiało się na kolejnych 
piętrach, wstrzymywało komunikację, a potem przenosiło się na inne piętro. To 
dziwne - pomyślała - Zwykle awarie są ograniczane przestrzennie. 

Nagle dane przestały spływać do kombloka. Zakłócenie zniknęło z piętra 
czwartego. Dane pojawiły się znowu. Wszystkie piętra były dostępne i zielone. 
Znowu przestały spływać. Zakłócenie pojawiło się na piętrze trzecim. Elizabet 
wyjęła wtyczkę z gniazda serwisowego i włożyła je jeszcze raz. Tak, 
zdecydowanie, - pomyślała Elizabet - nie wiem, jaka jest przyczyna, ale ta 
przyczyna była właśnie na trzecim piętrze. 

Ruszyła do klatki schodowej i weszła po schodach na trzecie piętro. Na 
trzecim piętrze podeszła do serwera i podłączyła się pod wejście serwisowe. Jej 
komblok wyświetlił informacje o błędnych częstotliwościach i zrestartował się. 
Elizabet spojrzała zdumiona. Jej komblok jeszcze sam się nigdy nie zrestartował. 
Dbała o urządzenie, więcej, wiedziała, jak dbać o takie urządzenia. 

Rozejrzała się po korytarzu, jakby chciała ustalić źródło sygnałów o 



wysokiej częstotliwości. Jedne z drzwi, na samym końcu korytarza, się 
zamknęły. Elizabet zamarła. W tym budynku nikogo miało nie być. Może to 
złodziej, może gwałciciel - jej myśli goniły jedna za drugą. Dlaczego nie 
przyszła tu z kimś? - myślała gorączkowo. 

Po chwili, opanowała się i zaczęła myśleć nad możliwościami. Może to 
tylko przeciąg. Chwilę przyglądała się innym drzwiom, ale żadne się nie 
poruszały. Trochę wbrew sobie, ruszyła do ostatnich drzwi. Przygotowała się w 
głowie na ucieczkę. Podeszła do drzwi i bardzo wolno, delikatnie drżąc, 
nacisnęła klamkę. Drzwi nie były zamknięte. Elizabet przyklęknęła i otworzyła 
drzwi na dosłownie kilka milimetrów. 

W mieszkaniu, na środku pokoju stała tyłem najpiękniejsza kobieta, jaką 
Elizabet kiedykolwiek widziała. Choć była ubrana w jednoczęściowy 
kombinezon roboczy, to Elizabet zauważyła, że jej włosy były ciemne, sięgały 
do ramion i delikatnie falowały. Jej sylwetka była idealna matematycznie, 
biodra, talia, długość nóg, grubość ud, wszytko. Elizabet westchnęła. Kobieta w 
mieszkaniu odwróciła się szybko do drzwi. Jej twarz, delikatne ale mocne rysy, 
oczy otoczone delikatnie zarysowanymi brwiami. Biust pięknie wypychał 
ubranie robocze. 

Gdy tylko kobieta zobaczyła Elizabet, skoczyła na drzwi. Elizabet zdążyła 
odskoczyć w bok, gdy drzwi się otworzyły do środka i kobieta wyskoczyła na 
korytarz. Elizabet zebrała się w sobie i stanęła wyprostowana pewnie na 
korytarzu. 

- Nazwisko, przydział !? - zażądała ostrym głosem Elizabet. - Co tu robisz? 
Ten budynek jest zamknięty. 

- Mieszkam tu - odpowiedziała delikatnie kobieta. 

- Nie wolno tu mieszkać. Nazwisko, przydział? 

- Nie mam przydziału, nie wiem jak się nazywam. 

Elizabet zrobiło się żal tej pięknej kobiety. Poczuła, że niepotrzebnie ostro 
na nią zareagowała. Może to była pomyłka - pomyślała Elizabet. 


- Jak to nie wiesz, jak się nazywasz? - zapytała się delikatnie Elizabet. 



- To wszystko jest takie za mgłą, nie mogę sobie przypomnieć - 
powiedziała kobieta. 

- A skąd masz strój roboczy? O, na plakietce jest imię Julia. 

- Nie wiem, skąd wzięłam to ubranie. Nie wiem, czy nazywam się Julia. 

- Dobrze, może wyjdziemy na zewnątrz budynku i tam porozmawiamy? - 
zapytała się Elizabet. 

- Nie, nie mogę - z przestrachem odpowiedziała kobieta. 

- Nie możesz tu zostać, muszę Cię zgłosić. 

Elizabet wyjęła komblok. Zamierzała zadzwonić do centrali, ale kobieta 
podeszła bliżej, wyjęła jej komblok z dłoni i ścisnęła palcami. Komblok 
zapiszczał, ekran zgasł. Elizabet w szoku cofnęła się pod ścianę. Nie wiedziała, 
co robić. Uciekać, wołać pomoc, jak przeżyć - myślała gorączkowo. 

Kobieta odsunęła się o kilka kroków. Z jej dłoni wysypały się kawałki 
sztucznego szkła i drobne odłamki płytek elektronicznych. 

- Nie chcę Cię skrzywdzić - powiedziała kobieta. - Ukrywam się. 
Wiedziałam, że nikt tutaj nie przebywa, ale byłam zaskoczona Twoją 
obecnością. Nie możesz o mnie nikomu powiedzieć. 

Kobieta przyglądała się jej uważnie. Po dłuższej chwili, powiedziała: 

- Spójrz na mnie! 

Elizabet spojrzała. 

- Widzę, że się boisz - zapytała się kobieta - Może zaczniemy jeszcze raz? 

Elizabet kiwnęła głową, to daje mi trochę czasu - pomyślała - Może uda mi 
się wyrwać. 

- Nazywam się Julia, zgodnie z plakietką - powiedziała kobieta - nie mam 
przydziału. Ukrywam się, ponieważ jestem androidem. - dodała po chwili. 


Elizabet spojrzała się zdziwiona na Julię. 



- Ale jak to android? Do czego? - zapytała się Elizabet - Przecież ta 
technologia jest nieopłacalna. W Polsce nie było nigdy planów rozwoju 
robotyki. 

- Nie znam szczegółów. Pracowałam w próżni, ale teraz mieli mnie 
zdezaktywować, nazywali to pokrętnie dezinstalacją. - tłumaczyła Julia - Nie 
chcę być zdezinstalowana. Uciekłam. Ukrywam się tutaj. 

- No, ale ja mogę stracić pracę, jeżeli nie zgłoszę nielegalnego mieszkańca. 

- Ale mnie zdezaktywują! - powiedziała Julia - proszę, pomóż mi! 
Przepraszam, jak Ci na imię? 

- Elizabet. 

- Proszę Cię Elizabet, pomóż mi, muszę tu przetrwać kilka dni, a potem 
ucieknę dalej. - błagała Julia. 

Elizabet spoglądała na najpięknięjszą kobietę, jaką kiedykolwiek poznała, z 
zaskoczeniem, ale i z głęboką i niewytłumaczalną sympatią. Ona była taka 
piękna, dlaczego nie miałabym jej pomóc - myślała Elizabet - Jeżeli to tylko 
kilka dni, to przecież nic się nie stanie. 

- Dobrze, pomogę Ci - powiedziała Elizabet - ale nie możesz opuszczać 
tego piętra. Inaczej znowu wyłączy się materna i ktoś przyjedzie to naprawić, co 
zwiększa ryzyko Twojej ekspozycji. 

Julia z radości zaklaskała i zrobiła piruet. Elizabet z przyjemnością patrzyła 
na piruety Julii. Dla piętra, na którym miała przebywać Julia, Elizabet zrobiła 
mostek i ominęła problematyczne jednostki. Reszta prac poszła Elizabet 
sprawnie. 

- Muszę już wracać, Julio - powiedziała Elizabet. - Jutro będę musiała po 
pracy przyjechać, aby ustalić, dlaczego wyłączasz maternę na piętrze, ale to 
dopiero jutro. 

- Wspaniale, postaram się nigdzie nie wychodzić. 



Elizabet siedziała nad kawą przy stacji roboczej i sprawdzała incydenty do 
wykonania na tej zmianie. Znowu było ich dużo, znowu wiele z tej pracy można 
by wykonać automatycznie. Elizabet miała dość. Wreszcie zdecydowała się na 
spotkanie z Bazylim. 

- Moja sprawa jest prosta - zaczęła swoją przemowę Elizabet. - Chcę się 
przenieść na poBerlin. 

Bazyli spojrzał się na Elizabet z delikatnym uśmiechem. 

- A dlaczegóż moja droga chciałabyś się przenieść na poBerlin? 

- Bo chciałabym rozwijać się zawodowo, uczyć się nowych rzeczy... 

- A tu nie możesz? - przerwał jej Bazyli. 

- No, nie, ostatnie, no teraz to już będzie rok, zajmuję się tymi samymi 
rzeczami, ważnymi, wiem, że ważnymi - tłumaczyła się Elizabet - ale tymi 
samymi, mam jeszcze w sobie chęć, żeby coś zrobić ze sobą, żeby pójść dalej, 
żeby uczyć się, żeby się zwyczajnie rozwijać. 

- Ale przecież tutaj możesz się rozwijać, mamy ciekawe programy 
edukacyjne, a jak wyruszymy w kosmos, to na pewno znajdziesz jakiegoś 
miłego chłopaka i na pewno sobie ułożysz życie - z delikatnym uśmiechem 
powiedział Bazyli. 

Elizabet zacisnęła zęby. W środku niej rosła taka niechęć do tej jej pracy, 
do Bazylego, do jego pretensjonalności. Elizabet nie chciała wybuchnąć 
gniewem, nie w pracy, nie na warunkach i miejscu, gdzie nie mogła wygrać. 
Uśmiechnęła się do Bazylego, ale w oczach czuła pieczenie. 

- Rozumiem - powiedziała Elizabet, siląc, żeby nie wykrzyczeć swojego 
gniewu - dobrze, czyli ewentualne przejścia na inne placówki nie są możliwe? 

- Ależ oczywiście, że są możliwe, ale po co? - odpowiedział Bazyli - 
Zresztą takie migracje pomiędzy pomiastami nie są mile widziane, wszyscy 
chcieliby przenieść się do poSztokholmu lub poGoteborga, prawda? - dodał 
żartobliwie. 


- Jasne, to nie będę już przeszkadzać. 



- Ale jakby co, moje drzwi są zawsze otwarte - powiedział Bazyli. 


Elizabet wyszła z pokoju Bazylego. Spokojnie poszła do toalety, 
sprawdziła, czy nikogo nie ma w kabinach. Potem usiadła w jednej z toalet i 
zaczęła płakać z bezsilności wobec takich mężczyzn, wobec skazania jej na 
poWarszawę. Po kilku minutach łkania uspokoiła się na tyle, aby móc wyjść i 
wrócić do pracy. 


Choć Elizabet obiecała sprawdzić stan Julii w ciągu najbliższych dni, 
zajęło jej to ponad tydzień. Jej dzień pracy wydłużył się, gdy Ratusz Warszawy 
zaczęła wysyłać mieszkańców Mokotowa i Śródmieścia, dwóch największych 
dzielnic, do poWarszawy. Promy lądowały jeden za drugim. Dobrze, że 
podchodziły do lądowania w przestrzeni trójwymiarowej, zmniejszyło to 
potencjalne “korki” w kosmosie. 

Każdy nowy mieszkaniec, każda rodzina musiała być wprowadzona do 
mieszkania, wpięta do systemu tożsamości i materna musiała być przyuczona do 
nowych mieszkańców. Razem dawało to bardzo dużo pracy, bardzo dużo 
incydentów, które zespół Elizabet musiał szybko i sprawnie usuwać. 

Przed wyjazdem Elizabet zaczęła dyskretnie sprawdzać budynki na 
Piaskach, w tym ten budynek, w którym przebywała Julia. Coś się jednak nie 
zgadzało. Systemy budynku były niedostępne. Gdy próbowała sprawdzić 
parametry materny, dostawała komunikat o podporządkowaniu budynku przez 
policję. Rozejrzała się po sali, czy nikt jej nie obserwuje. Nikt nie obserwował. 
Zaczęła sprawdzać kolejne komponenty, żeby ustalić swoje możliwości. 

Nagle usłyszała chrząknięcie nad prawym ramieniem. Po skórze na plecach 
przebiegły jej ciarki. Podniosła wzrok - Bazyli. 

- Słucham - powiedziała szeptem Elizabet - hmm, słucham - powiedziała 
głośniej. 

- O, widzę, że sprawdzasz ten budynek, który miałaś naprawić. To bardzo 
dobrze, policja znalazła tam nielegalnego mieszkańca i pytają się, czy może coś 
widziałaś? 

- Nielegalnego? - zdziwiła się teatralnie Elizabet - nie, nic nie widziałam. 



- Niestety, ale oni muszą to usłyszeć od Ciebie - powiedział Bazyli - 
musimy pojechać na komendę policji. 

- Ale ja mam dużo pracy - zarzekła się Elizabet. 

- Wiem, ale w tej firmie współpracujemy z policją, nawet kosztem naszej 
pracy niestety. 

Elizabet delikatnie westchnęła. 


Policja, zupełnie inaczej niż w Warszawie, mieściła swoje lokale pod 
ziemią w piwnicach wybudowanych budynków, szczególnie przy krawędzi 
habitatów. Po kilkunastu minutach jazdy trolejbusem Elizabet i Bazyli dotarli do 
północnej komendy poWarszawy. Po kilkunastu minutach oczekiwania zostali 
zaproszeni przez młodego policjanta do niewielkiego pokoju przesłuchań. 

Policjant zaproponował napój, przez chwilę ustalał tożsamość, nawet 
pożartował z Bazylim na temat poWarszawy. Elizabet siedziała spokojnie, ale 
wewnętrznie zastanawiała się, czy nielegalny to ten android, czy będzie miała 
kłopoty, czy będzie mogła się przenieść na poBerlin. Wreszcie policjant, 
konstabl jak się okazało, rozpoczął przesłuchanie. 

- W jaki sposób jest Pani powiązana z budynkiem na Piaskach? - młody 
aspirant zadał pytanie Elizabet. 

- Nie jestem, przyjechaliśmy tutaj z Bazylim, moim kierownikiem, 
ponieważ nie dalej jak wczoraj byłam tam i o tym chciałam powiedzieć. 

- W jakim celu była Pani w niezamieszkanym budynku? 

- Mieliśmy kilkudniowe wyłączenie materny, wie Pan, Internet rzeczy - 
aspirant kiwnął porozumiewawczo głową - niestety nie mieliśmy kogo tam 
wysłać, a ten budynek, zresztą cała Warszawa za chwilę będzie zasiedlony. 
Dlatego w porozumieniu z kierownikiem pojechała załatwić sprawę 
samodzielnie. 

- Dobrze, i co Pani znalazła na miejscu? Czego była Pani świadkiem? - 
zapytał się aspirant. 



- Awarię łączy międzypiętrowych. Nie mogły zsynchronizować się łącza, 
powodowało to kaskadę usterek, bo hosty broadcastowały swoją pozycję i stan, 
stąd przeciążenie, a nawet DOS dla serwera budynku, gdy nagle dostawał kilka 
tysięcy zapytań, nie wiem dlaczego nie wybrali UDP do takich zadań. No, ale 
zsynchronizowałam poszczególne piętra w trybie slave i... 

- Dobrze, dobrze, ale czy Pani zauważyła coś dziwnego, cokolwiek, 
otwarte drzwi, wybite okno? - szybko przerwał aspirant. 

Elizabet wstrzymała się z odpowiedzią. Z jednej strony nie chciała mówić 
o Julii, ale z drugiej strony głęboko wyćwiczona reakcja wymagała, aby nie 
kłamać policjantom. Aspirant zauważył jej wahanie. 

- Czy zauważyła Pani coś dziwnego? - zapytał aspirant ponownie tym 
razem patrząc już bezpośrednio na nią, a nie jak wcześniej na komblok. 

- Nie, nie bardziej niż na innych budynkach - pewnie odpowiedziała 
zdecydowana Elizabet. 

- Aha, dobrze, może zostawię Państwa teraz na chwilę i przygotuję 
protokół? 

Aspirant wyszedł z pokoju. Bazyli i Elizabet siedzieli w milczeniu. 
Elizabet podejrzewała, że są nagrywani, że w sytuacji relaksowej powiedzą 
więcej niż powinni, więc milczała. Elizabet jednak nie wiedziała, dlaczego 
Bazyli milczy. 

Kilkanaście minut później do pokoju wszedł starszawy mężczyzna w 
ciemnym garniturze z papierową teczką. Elizabet i Bazyli spojrzeli na niego 
zaskoczeni. 

- Aspirant Tkaczyk zaraz do was przyjdzie, ale zanim to się stanie, 
chciałem kilka spraw uściślić. - powiedział mężczyzna. 

- Kim Pan jest ? - zapytał Bazyli. 

- To, Panie Wieniawa, nie jest Pańska sprawa. Może pójdzie Pan na kawę? 
- ostro odpowiedział mężczyzna. 


- Ale ja tutaj jestem ... 



- Nie, nie jest Pan. Do widzenia. - obcesowo odparł mężczyzna. 

Bazyli, zaszokowany, wyszedł z pokoju. Elizabet obserwowała tę wymianę 
ze zdziwieniem. Nie zdążyła zaprotestować, a Bazyli ją zostawił. Kierownik, 
phi-pomyślała wzburzona. 

- Teraz możemy porozmawiać. - powiedział mężczyzna. 

- Tak? - odpowiedziała Elizabet 

- O tym co widziałaś i czego nie powiedziałaś. 

- Ale ja mówię prawdę. 

- Nie, nie mówisz. 

- Kim pan jest? - zapytała się Elizabet podniesionym głosem. 

- Nie muszę Ci się tłumaczyć - powiedział mężczyzna. Spojrzał się na 
Elizabet. Westchnął. - Powiedzmy, że jestem z tej części policji, której nie chce 
Pani spotykać, Pani Arendt. - dodał mężczyzna. - Nawiasem mówiąc, Arendt to 
nie jest polskie nazwisko, Elizabet także nie jest polskie. Czy jest Pani Polką? 

Elizabet nikt nigdy nie zarzucał niepolskości. 

- Polonica civis sum i wypraszam sobie takie traktowanie. 

- Tak, zgadzam się, jako Polka powinna Pani być dobrze traktowana, chyba 
że Pani zdradziła Polskę. Wtedy jako zdrajczyni nie ma Pani praw. 

- Co mi Pan imputuje? 

- Działanie na szkodę Polski! 

- Że co!?! - krzyknęła Elizabet. Wstała. 

- Że tak! - krzyknął mężczyzna - Siedzieć! - krzyknął. Elizabet usiadła na 
swoim krześle. 

- No, ale jak to tak można krzyczeć, nic nie zrobiłam - powiedziała 
wzburzona Elizabet. 



- Wiemy, że byłaś w tym budynku, że widziałaś się z androidem, że 
przekazał Ci wiadomość od g’Dhar. Komu ją przekazałaś? 

- No, teraz to już śmieszne, i może krasnoludki były tam i mi pomagały 
pozamiatać - panicznie zaczęła ironizować Elizabet. 

Mężczyzna poczerwieniał na twarzy. Zebrał dokumenty i wyszedł z 
pokoju. Elizabet posiedziała jeszcze kilka minut, ale nikt nie przychodził, więc 
zebrała swoje rzeczy i wyszła. 


Kilka dni później Elizabet zdecydowała się na spacer. Potrzebowała 
jakiegokolwiek relaksu, odpoczynku. Odbyła kolejny dwunastogodzinny ciężki 
dzień pracy. Znowu nie miała żadnej pomocy, tylko kolejne zlecenia i stawanie 
na głowie, aby je załatwić. Pod koniec zmiany ostatecznie się zdecydowała, 
chciałaby pójść na lampkę wina. 

Niedaleko poPałacu mieszkańcy poWarszawy uruchomili masową 
kawiarnię. Była to wielka sala pełna rozmawiających ludzi, siedzących na 
białych krzesłach i przy stolikach wydrukowanych na pierwszych prywatnych 
dmkarkach trójwymiarowych. Elizabet nawet nie chciała się zastanawiać, czy 
dmkowanie kolejnych krzeseł było właściwym wykorzystaniem tych maszyn. 

Elizabet podeszła do długiej lady, gdzie zamówiła kawę po irlandzku. 
Sama ją sobie zaniosła do jednego z pustych stolików, ten stał niedaleko toalet. 
Szczęśliwie, nanoboty czyściły toalety samodzielnie i znacznie lepiej niż ludzie. 

Elizabet siedziała nad kawą i przyglądała się innym gościom tej kawiarni. 
Młodzi, starzy, piękne, energetyczne, mężczyźni i kobiety siedzieli, rozmawiali, 
flirtowali, śmiali się i kłócili. Elizabet przysłuchiwała się niedalekiej głośnej 
dyskusji nad urbanistycznymi założeniami poMiast. Popijała małymi łyczkami 
kawę. Irlandzka część kawy przyjemnie ją relaksowała. 

W pewnym momencie usłyszała: 

- Czy to miejsce jest wolne? 


Podniosła wzrok. Zobaczyła Julię. Poczuła, że świat zawirowuje wokół 
niej. Julia usiadła naprzeciwko niej. Elizabet nerwowo rozejrzała się po sali, czy 



ktoś ich obserwuje. 


- Spokojnie - powiedziała Julia - nikt mnie tu nie zna. Zresztą nikt mnie też 
nie szuka. 

- Ale jak wydostałaś się z aresztu? - wydukała Elizabet. 

- Naprawdę nie musisz się tym denerwować. - Julia spojrzała się na 
Elizabet - Potrzebuję Twojej pomocy. 

- Jesteś uciekinierem, nielegalnym mieszkańcem poWarszawy, powinnam 
Cię podać na Policję 

- Nie zrobisz tego, ponieważ z pewnych powodów wcześniej mi pomogłaś. 
Z tych samych powodów teraz też mnie nie wydasz. 

Elizabet westchnęła. Julia miała rację. Julia była bardzo piękna. Była tak 
piękna, że Elizabet chciała jej pomóc. 

- Możemy gdzieś porozmawiać w spokoju? 

Elizabet zadrżała w środku z radości. Już podjęła decyzję. Mogę pomóc 
Julii - pomyślała. 

- Tak - odpowiedziała Elizabet - w mieszkaniu będzie pewnie dużo osób, 
ale myślę, że możemy iść do Parku Saskiego. Co prawda drzewa są drobne, ale o 
tej porze powinno tam być pusto. 

- Może Ty idź pierwsza, a ja pójdę za Tobą? 

- Dlaczego? - Elizabet prawie się rozpłakała, że nie będzie mogła iść ramię 
w ramię z Julią. 

- Dla Twojego bezpieczeństwa - odparła Julia - Nie chcesz chyba być 
oskarżoną o jakieś nieprzyjemne rzeczy, na przykład współudział czy zdradę. 

Elizabet nie wiedziała o jakiej zdradzie myśli Julia, ale zgodziła się z nią, 
kiwnęła pewnie głową i ruszyła przodem. 

Park Saski, poPark, był zaprojektowany na większej części dawnego parku 



Ogrody Saskie w miejsce Teatru - Opery Narodowej. Budynek Opery był 
odbudowany raczej wzwyż niż wszerz, i teraz był kilkudziesięciopiętrowym 
wieżowcem. Sale teatralne zajmowały kilka pięter wysokości, a przykładowo 
pomieszczenia techniczne mieściły się na ostatnich piętrach. Ten trend, raczej w 
górę, niż wszerz był dominujący dla poWarszawy. 

Elizabet usiadła na jednej z jasnych ławek, wykonanych z tego samego 
nieniszczalnego polimeru g’Dhar. Po chwili dołączyła do niej Julia. Julia 
udawała, że to przypadkowe spotkanie. 

- Czy wszystkie androidy są takie piękne? - zapytała Elizabet. 

- Nie wiem - odparła Julia. 

- Nie wiesz? - spytała się zaskoczona Elizabet. 

- Nie wiem, czy wy ludzie posiadacie androidy i czy są piękne - 
ostentacyjnie odpowiedziała Julia. 

Elizabet się odwróciła do Julii. 

- Chyba czegoś tu nie rozumiem, przecież jesteś ludzkim androidem? 

- Hmm, jak by Ci to powiedzieć? - zaczęła Julia - Czy ufasz mi? 

- Tak - odpowiedziała szybko Elizabet. 

- No to nie jestem androidem, przypominam człowieka, ale to jest forma 
mimikry. 

Julia badawczo patrzyła na Elizabet. Elizabet nie wyglądała na zaskoczoną, 
raczej na kogoś, kto otrzymał łamigłówkę i próbuje ją szybko rozwiązać, 
powiązać nieznane elementy i zrozumieć, znaleźć odpowiedź. Elizabet 
próbowała zrozumieć czego jest świadkiem. 

- Czy Ty jesteś g’Dhar? - zapytała się Elizabet. 

- Jeszcze nie - odpowiedziała Julia. 


-Jak to? 



- Ludzkość tego nie wie, niech to będzie taka nasza tajemnica - 
powiedziała Julia z uśmiechem - kiedyś się dowie, ale cywilizacja g’Dhar jest 
podobna do cywilizacji pszczół. 

- Jest jedna królowa - powiedziała ze zrozumieniem Elizabet. 

- To akurat nie, ale w ulach są larwy pszczół i dojrzałe pszczoły, ale 
wszystkie trudzą się dla wspólnego dobra, dla ula. Ul to taka metafora g’Dhar. 

- Czyli Ty jesteś larwą g’Dhar, bo gdybyś była dojrzała pracowałabyś ? - z 
namysłem powiedziała Elizabet. 

- No, właśnie nie. - odparła Julia - To znaczy tak, jestem taką jakby larwą, 
ale moja komuna, gmina, nie wiem, jak to powiedzieć, jakby plemię, ale takie 
małe, ale nie rodzina - zapętliła się Julia - nikt tego słowa chyba jeszcze nie 
tłumaczył, czy macie takie swobodne stowarzyszenia wolnych członków, którzy 
zbierają się dla wspólnego celu? 

- W Warszawie kiedyś dawno temu były kooperatywy, spółdzielnie, ludzie 
zbierali się i budowali domy lub prowadzili fabryki. - odpowiedziała Elizabet. 

- Spółdzielnia - z zamyślenieniem powtórzyła Julia, tak jakby smakowała 
nowe słowo. - Tak spółdzielnia to dobre słowo. No, spółdzielnia w której jakby 
jestem larwą, chce mnie wysłać do innego projektu, ale ja nie chcę. 

- Ale dlaczego? Co to za projekt? - spytała się Elizabet. 

- Jesteś ciekawym człowiekiem, ale nie wiem, czy uda mi się powiedzieć, 
co to za inny projekt. Myślałam, że tutaj będę działać, ale te jakby pszczoły, 
znaczy w spółdzielni, mówią, że potrzeby wielu przeważają nad potrzebami 
niewielu. 

Elizabet siedziała koło Julii i słuchała z wielkim napięciem. Z tego co 
wiedziała, nikt nie poznał jeszcze żadnego g’Dhar, ludzkość nawet nie wiedziała 
jak wygląda cywilizacja, znali jej tylko fenomenalną technikę, który wyglądała 
jak magia wobec osiągnięć ludzkiej cywilizacji. 

- Ale, ale, mówiłaś w jadłodajni, że potrzebujesz mojej pomocy? - spytała 
się Elizabet. 



- A, no tak - odpowiedziała Julia - nie wiem, jak skontaktować się z 
spółdzielnią. W tej postaci, w tym miejscu, nie mam jak, nie wiem jak nawiązać 
komunikację. 

- Dlaczego nie masz jak się skontaktować? Przecież g’Dhar złamali nasze 
protokoły komunikacyjne. 

- Tak, ale tylko na potrzeby rady kierującej tym projektem. A ja jestem 
jedna na jednym z kilkudziesięciu poMiast. Prawa fizyki są nieubłagane, aby 
nadać komunikat, muszę mieć nadajnik. 

- Ale nie chciałaś przecież mieć nic wspólnego z pszczołami, przepraszam, 
z dorosłymi? - spytała się Elizabet. 

- Elizabet, zdradzę Ci tajemnicę, ale musisz mi obiecać, że nikomu nie 
powiesz - Julia pochyliła się ku Elizabet. 

- Obiecuję. - odpowiedziała poważnie Elizabet. 

- Dojrzewam. - powiedziała Julia - Myślałam, że proces zacznie się za 
kilka lat. Jeżeli nie wrócę do spółdzielni, nie wiem, co się może stać. Zawsze 
wszyscy dojrzewali w spółdzielni. Naprawdę nie wiem, co może się stać. 

- A, no tak - Elizabet się zamyśliła. - A gdybyś się zgłosiła na policję? 

- Obawiam się, że ta opcja już nie wchodzi w grę. Po tym jak policjanci 
mnie potraktowali jakimś prądem w tamtym budynku, obudziłam się w pokoju 
bez okien, bez klamek. Odnosiłam wrażenie, że nie wiedzieli z kim mają do 
czynienia. Nawet nie przynieśli mi kubka wody. 

- Ja w tej sprawie miałam straszną rozmowę. Wiesz, wcale bym się nie 
zdziwiła, gdybyś zniknęła w laboratoriach ziemskich. - powiedziała z troską 
Elizabet 

- A moje prawa? Myślałam, że ta cywilizacja jest na etapie komunizmu i 
prawa jednostki są przestrzegane. Wolność idzie w parze z równością, 
nieprawdaż? 

- Przestań, to kłamstwo - prawie krzyknęła Elizabet - miliony osób zginęło 
w dwudziestym wieku przez komunizm. To nie dla nas, nie dla ludzkości. Działa 



tylko kapitalizm. 


Julia spojrzała się badawczo na Elizabet. Westchnęła. 

- Aha, ale hipoteza, że komunizm się nie sprawdza nie została jeszcze 
potwierdzona, nieprawdaż - powiedziała Julia - Prawda, że z jednego 
nieudanego doświadczenia nie można wnioskować o prawdziwości lub 
fałszywości hipotezy? 

- Ale społeczeństwa nie podlegają prawom nauki, nikt nie wie, jak działają 
społeczeństwa, jak działa historia. 

- Prawa historii, przecież one istnieją. - powiedziała Julia. Westchnęła- 
Może zadaj sobie pytanie, komu zależy na tym, żebyś nie zadawała pytań, żebyś 
maszerowała w szeregu nie myślała, odrzucała idee bez ich przemyślenia? 

Elizabet popatrzyła zdumiona na Julię. Nikt tak do niej nie mówił - 
pomyślała. 

- No, ale pytanie brzmi jak Cię stąd wysłać do g’Dhar? - zmieniła temat 
Elizabet. 

- Dlatego potrzebuję Twojej pomocy. 

- A ile mamy czasu? Wiesz kiedy będzie niebezpiecznie dla Ciebie? 

- Nie wiem, może kilka dni, a może kilka godzin. 

Elizabet zaczęła się zastanawiać. To była dla niej niezwykła sytuacja. 
Elizabet była zaskoczona tym, że Julia okazała się g’Dhar, tym, że 
prawdopodobnie pomagając Julii, Elizabet zdradza ludzkość. Kręciło jej się w 
głowie. Nagle poczuła dłoń Julii na wierzchu swojej dłoni. Podniosła wzrok. 
Julia patrzyła się na nią. Elizabet poczuła się lekko. 

- Czy pomożesz mi, Elizabet? - zapytała się Julia. 

- Tak - odpowiedziała szczęśliwa Elizabet. 



Godzinę po zakończeniu dnia pracy w Transbudzie, do budynku poPekinu 
weszła Elizabet z Julią. Julia udawała, że jest technikiem, była ubrana w strój 
roboczy. Elizabet zabrała ją do swojego biura. 

- Mam pomysł, ale nie wiem, czy mi się uda - Elizabet tłumaczyła Julii, 
jednocześnie siadając w fotelu i startując komputer. - Pomysł polega na wysłaniu 
komunikatu, ale potrzebuję treści, czegoś, co ... O, dostałam jakąś pocztę, a nic 
ważnego, czegoś co Twoja spółdzielnia zrozumie. 

- Co to mogłoby być? 

- Może jakiś cytat, może jakiś wiersz. 

- Może - odpowiedziała zamyślona Julia. - Przeszłości ślad dłoń nasza 
zmiata, Przed nami niechaj tyran drży! Lecz się odmieni krzywda krwawa, Gdy 
równość stworzy nowy ład. 

- Super, to mi wystarczy - powiedziała Elizabet. - Teraz zapisujemy to w 
formie numerów w tablicy kodowej, - palce Elizabet tańczyły po klawiaturze - 
teraz tworzymy z tego ciąg binarny, zero-jedynkowy. Dobrze, gotowe. 

-1 co teraz? 

- Spróbuję wysłać sygnał, poprzez miganie całą poWarszawą, wiesz, 
wyłączając i włączając całe poMiasto. To powinno zwrócić uwagę właściwie 
wszystkich. 

- Możesz to zrobić? 

- Tak, myślę, że tak. Znam hasło administracyjne. A program jest dość 
prosty - z uśmiechem powiedziała Elizabet. 

Palce Elizabet zaczęły tańczyć na klawiaturze. Na jej dwóch ekranach 
zaczęły uruchamiać się kolejne okna, część kolorowa - mapy, przyciski, 
wykresy, część czarnobiała - pełna napisów, tekstów białych na czarnym 
kolorze. Kilka minut później Elizabet powiedziała: 

- Dobra, napisałam już program, mogę go uruchamiać. 

Julia przechyliła się do Elizabet i spojrzała jej w oczy. Elizabet wstrzymała 



oddech. 


- Bardzo Ci dziękuję. 

Julia się odsunęła, a Elizabet nacisnęła przycisk na klawiaturze. Nic się nie 
stało. Elizabet nacisnęła kilka przycisków. Nadal w budynku było włączone 
światło. Na kolorowych mapach nadal wszystkie pola były zielone. 

- Poczekaj, chwilę zaraz muszę coś jeszcze sprawdzić - wymruczała do 
siebie i do Julii Elizabet. - O, przyszła poczta. 

Elizabet spojrzała na nową pocztę w skrzynce odbiorczej. Uśmiechnęła się 
i odwróciła do Julii. W tym momencie, drzwi do biura wpadły do środka z 
hukiem. Do środka wparowali mężczyźni w kamizelkach kuloodpornych i 
uzbrojeni w broń palną. 

- Policja, na ziemię, uzbrojona policja, padnij - usłyszała Elizabet. Julia 
stężała i przesunęła się w kierunku policjantów. 

- Nie!!! - krzyknęła Elizabet. Julia się rozluźniła. 

Policjanci już byli przy Elizabet, pchnęli ją na podłogę. Po chwili poczuła 
na nadgarstkach kajdanki. Odwróciła głowę i zobaczyła, że Julia nie została 
obezwładniona, w jej kierunku policjanci mierzą z broni. W oczach Elizabet 
pojawiły się łzy. 

Za policjantami do sali wszedł Bazyli wraz ze starszawym mężczyzną, 
którego Elizabet zapamiętała z komendy policji. Mężczyzna powiedział coś do 
pierwszego policjanta z brzegu. Elizabet została podniesiona do pozycji stojącej, 
ale policjanci nie przestali celować w Julię. 

Mężczyzna podszedł do Elizabet, wybierając taką drogę, żeby nie stanąć 
pomiędzy Julią a policjantami. Julia czujnie obserwowała otoczenie. 

- Czy mogłabyś przemówić swojej koleżance do rozsądku? - powiedział 
mężczyzna. 


- Ja? To wy w nią mierzycie. 

- Współpracuj, a może nie zostaniesz skazana na pozostanie na Ziemi. 



- Spadaj - hardo odparła Elizabet. 


- To jest g’Dhar, pomagasz g’Dhar, jesteś zdrajczynią - wysyczał 
mężczyzna - albo pomożesz, albo zaraz tu będzie jatka. 

- Weź powiedz jej, żeby się uspokoiła - dodał Bazyli. 

- Bazyli nie wtrącaj się. A wy przestańcie mierzyć w Julię. 

- Julio, poddaj się - do Julii zwrócił się mężczyzna. - Nie uda Ci się uciec. 

- A czy Ty wiesz, kim ja jestem? - odparła Julia. 

- Tak, jesteś odrzutem g’Dhar, uciekinierem bez prawa powrotu. - 
powiedział mężczyzna. 

Elizabet zdziwiła się. Przecież wiadomość pocztowa mówiła zupełnie co 
innego - pomyślała - co tu się dzieje? 

- Panie starszy - Elizabet zwróciła się do mężczyzny. - chyba nie jesteś do 
końca dobrze poinformowany. 

- Milcz, szpionie - powiedział mężczyzna. - Julio, poddaj się. - dodał w 
kierunku Julii. 

Julia rozluźniła się, opuściła głowę, podniosła ręce na boki. Policjanci 
lekko przestali być napięci. Julia podniosła głowę i spojrzała w sufit. Przechyliła 
głowę tak jakby czegoś nasłuchiwała. Nagle uśmiechnęła się i zwróciła do 
Elizabet. 

- Elizabet, szybko na ziemię! 

Elizabet pociągnęła policjanta i przewróciła się na ziemię. Julia również 
padła na ziemię. W całym budynku zgasło światło. W ciemnościach policjanci 
zaczęli się nawoływać. Niektórzy wystrzelili na oślep. Inni zaczęli krzyczeć, ale 
szybko milkli. 

Po dłuższej chwili ciszy, zrobiło się jasno w biurze. Ale światło nie padało 
z góry z żyrandoli, ale raczej przenikało z każdego kierunku. Policjanci stali, nie 
trzymali już w ręce broni. Elizabet nie była skuta kajdankami. Elizabet podniosła 



się z podłogi. Spojrzała tam, gdzie wcześniej stała Julia. Teraz koło Julii stał 
piękny mężczyzna. Wysoki, atletycznie zbudowany, faliste włosy spływały mu 
na ramiona. 

- Moja spółdzielnia odnalazła mnie - powiedziała Julia. 

- No właśnie to chciałam Ci powiedzieć - powiedziała Elizabet. - Oni 
odpowiedzieli na maila, którego wysłałam. 

- To po co ta próba wysłania sygnału? - spytała się zdziwiona Julia. 

- Zawsze trzeba mieć plan B - odparła Elizabet. 

Mężczyzna spojrzał głęboko w oczy Julii. Julia przytaknęła i odwróciła się 
do Elizabet. 

- Towarzysz chce Cię nagrodzić za pomoc. - powiedziała Julia - Czego 
pragniesz? 

Elizabet nie wiedziała czego pragnie. Chciała być koło Julii na zawsze, ale 
to wydawało się jej niemożliwe. 

- Chciałabym Cię lepiej poznać. - powiedziała Elizabet. 

- Ja też, ale to chyba raczej nie jest możliwe - odparła Julia. 

- Szkoda - westchnęła Elizabet. - W takim razie chce się wynieść z tego 
grajdołka i przenieść się do poBerlina. 

Towaszysz znowu się spojrzał na Julię. Julia odwróciła się do Elizabet. 

- Żegnaj, Elizabet - powiedziała Julia. 

Światła zgasły. Gdy się zapaliły, ani Towarzysza ani Julii nie było w 
pokoju. Policjanci zaczęli się powoli zbierać. Do Elizabet podszedł mężczyzna z 
Bazylim. 

- Chyba jest jasne, że to co się tutaj wydarzyło jest tajne - powiedział 
mężczyzna. 


- Nie mam zamiaru nikomu o tym mówić - powiedziała Elizabet - Możecie 



mnie puścić? 

Mężczyzna zagryzł wargi, po chwili kiwnął na policjanta i wymaszerował z 
pokoju. 


Jakiś miesiąc później, Elizabet wysiadała z promu. Kilka dni po 
wydarzeniach w poPałacu, przedstawiciel prezydenta poWarszawy oddelegował 
ją na urlop. Do mieszkania przyszły oficjalne dokumenty oddelegowujące ją z 
pracy w poWarszawie do pracy w poBerlinie. 

Teraz Elizabet wysiadała w porcie poBerlina, podekscytowana i 
szczęśliwa. Port wyglądał zupełnie inaczej niż w poWarszawie. Duże 
przeszklone tafle pokazywały futurystyczną panoramę poBerlina, pełną 
strzelistych budynków, ruchu pieszego, czystości i porządku, całkowicie 
odmienną od zaludnionej, ciasnej poWarszawy. 

Na parterze, przed wyjściem, Elizabet zobaczyła swoje nazwisko na 
tabliczce. Ktoś po nią wyszedł, jak miło, pomyślała Elizabet. Spojrzała na osobę 
trzymającą tabliczkę. Jej włosy były ciemne, sięgały do ramion i delikatnie 
falowały. Jej sylwetka była idealna matematycznie, stosunek bioder do talii był 
idealny. Elizabet westchnęła. Kobieta zauważyła Elizabet i zamachała radośnie. 
Elizabet podeszła do niej. 

- Cześć, cieszysz się? - powiedziała Julia - Tak jak Ty, dostałam urlop. 

Elizabet uśmiechnęła się, uspokojona, szczęśliwa. 
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